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Zbrtdnia otrucia żony i Izled
Zabójca aresztow any w  dwa lata po zbrodni

S O S N O W IE C , 2.6. Aresztowano 
tu P a w ła  Grzeszolskiego, w ła ś c i­
cie la  fabryczk i w  Sosnowcu, pud 
zarzutem w yrafinow anego o tru ­
cia żony i dwojga dzieci. Sp raw a 
Grzeszolskiego zapowiada się zu­
pełnie n itryy ic le , tak, że nadzór 
nad śledztwem spraw uje szef pro­
ku ra tu ry  apelacyjnej w W arsza­
w ie, oraz nadzór proicuratorski w 
M in iste rstw ie  Spraw ied liw ości. 
N a leży podkreślić fakt, że Grze­
szolskiego oskarżonego za zamor­
dowanie żony aresztowano dopie­
ro w  dwa i pół roku po je j zgo­
nie

Grzeszolski by ł żonaty z Anną 
Bugaj, z którą żyl 19 la t  i m ia ł 
dwoje dzieci, b liźn iaków : 15-Iet- 
nich Jerzego i Lucynę. Pożycie 
Grzeszolshich przez w ie le  la t b y ­
ło ’ zupełnie poprawne, zatargi 
m iędzy małżonkami pu w sta ły  do­
p iero przed paru la ty , k iedy Grźe- 
szolski zaczął zaniedbywać dom i 
k iedy równocześnie rozeszły się 
pogłoski, że ma przyjació łkę poza 
domem D n ia  26 styczm a 1933 r. 
żona GrzeszolsKiegc zm arła w  za­
gadkowych okolicznościach. L e ­
karze nie mogli wskazać przyczy­
ny śm ierci, a ponieważ Grzeszo! 
ska przed m ie rc ią  me chorowała, 
zaczęły krążyć w ersje, że nie zrni 
rłr. śm iercią  natu ra lną . Pod w p ły ­
wem podejrzeń zwróconych prce- 
c iw  Grzeszolskiemu, a zwłaszcza z 
uw agi ne niezgodne pożycie Grze- 
szolskich, przeprowadzono bada- 
n id zwłok, które jednak nie przy­
niosło dowodów obciążających. 
W p raw dz ie  nie stwierdzono żad­
nych odznak n iena tu ra lne j śm ier­
c i ' a le  równocześnie nadal me o- 
kreślono przyczyny zgonu. W  b ra ­
ku konkretnych dowodów nie 
wszczynano postępowania sądo­

wego przeciw  mężowi zm arłej.
Grzeszolski po śm ierci żony z 

początku bardzo troszczył się o 
dzieci, później jednak zaczął je 
zaniedbywać do tego stopnia, źe 
dzieci m usiały korzystać z opieki 
dziadków, rodziców ich zm arłej 
m atki. W  rok po śm ierci m atk ' 
dzieci nagle zaczęły chorować. 
M im o zabiegów lekarzy, którvm  
trudno było usta łić  istotę choro­
by. chłopiec zm arł 18 m arca  1934 
roku, a jego siostra  w  niespełna 
w 2 m iesiące później. Zagadkowa 
choroba wzbudziła podejrzenia 
wśród rodziny. Mówiono coraz 
głośniej, że dzieci zm arły śm ier­
cią n ienatura lną , a kiedy Grzt- 
szolski w  lipcu ubiegłego roku, w 
k ilka  m iesięcy po śm ierci ‘ azieci 
ożenił się ze swą przyjació łką, za 
częlo wręcz tw ierdzić, że wyrod-

wy wołało w  całem  Zagłębiu 
w strząsające  wrażenie. Ogólna o* 
p in ja  oskarża Grzeszolskiego o 
strasz liw y czyn systematycznego 
zatruw an ia  żony i dzieci, śledz­
two jednak poza poważnemi oo- 
szlakami, nie rozporządza w  tej 
ch w ili żadnym dowodem rzeczo­
wym Sp raw a  Grzeszolskiego za­
powiada się jako ty powy proces 
poszlakowy, w  którym  sąd bęazie 
m iał zadanie bodaj, że jeszcze 
trudniejsze, n iż w  głośnym proce­
sie Gorgonowej.

A h w l f a i  K f t e z a < t - o i w o ! ® 7 i i a
z  odpow iedz' Niemiec, wyjaśniającej -news H i t o a

L O N D Y N , 2.6. ( P A T . ) .  —  „F o -  
re ign  O ff ic e "  otrzym ało dziś spra 
wozdanie s ir  E r ic a  Ph ippsa, w 
którem am basador b ryty jsk i re fe ­
ru je  w yjaśn ien ia , udzielane mu w  
odpowiedzi na pytan ia , w  których  
rząd b ry ty jsk i prosił o sprecyzo­
w an ie  n iektórycn punktów  propo- 
zycyj kanclerza H it le ra  Rządow i 
b ryty jsk iem u chodziło przeie- 
wszystkiem o w yjaśn ien ie  punk­
tów  1  6. 8 i 10

Pu n k t p ierw szy dotyczy stosun­
ku N iem iec clo L ig i Narodów. 
Rząd b ryty jsk i domagał się. do­
kładniejszego sfonnu iow an ia  żą­
dań H it le ra  co do rozdziału mię-

S t a n  z d p c w i - ^
g e n . H a lle r a

Generał J .  Haller w dalszym eią- 
n przebywa w jednym z poznań- 

ny ojciec przyczyn ił się do smier- ,j skich szpitali, gdzie u łoża chorego 
ci dzieci. Zw róc i} także uwagę czuwają najwybitniejsi poznańscy 
fak t, że Grzeszolski odm ówił zgu-j 
dy na pochowanie córki w  grobie t 
rodzinnym  staw iając, za warunek ! 
przeproszenie jego p rzyjació łk i

lekarze, Stan zdroi* ia gen. Hallera 
ostatniomi e/msy stale się poprawia i 
jesti nadzieja, źe w niedługim czasie 
generał będzie mógł szpital opuścić.

Zaourzenia żołądkowe i kiszkowe, 
podlegają zanikowi rrzez stosowanie 
-odzienie jednei szklanki na uialm j 
wody gorzkiej „Franciszka - Józefa". 
Pytajcie się lekarzy.

przez rodzinę żony.
Sp raw ą  zainteresow ały się  w ła 

dze. Przez dłuższy czas obserwo 
wano Grzeszolskiego, zbierając 
różne poszlaki, a w końcu po 
wzięto decyzję ekshum acji zwłok 
Grzeszolskiej i je j dzieci. Ek sh u ­
mowane zwłoki zbadał prof. 0 1- 
brycht. z K rakow a, k tó ry  był swe­
go czasu eksnertem w  procesie 
Gorgoncwyoi. Drobiazgowe bada­
nia prof. O lb rychta  przyniosły 
sensacyjne w y n ik i: prof. 0 1-
b rych t tw ierdz i, że zarówno Grze- 
ozolska jak  i oboje dzieci nii. 
zmarli śm iercią  natura lną, łecz 
zostali o truci w  w yra fin o w an y 
sposób. Podejrzen ia m usia ły  o- 
czyw iście sk ierować się przecie- 
wszystkie.m przeciw  Grzeszoiskie- 
mu P ro ku ra to r po lecił Grzeszol- 
skiego aresztować i osadzić w 
w ięzien iu  pod zarzutem zamordo­
w an ia  żony i dzieci.

Aresztow anie Grzeszolskiego
rato*

•nr

.w®: Ż a i ś c i a  c h ł o p s k i e
prv  rozdziale zb o ża  pod zasiew

L W Ó W , 2.6. W  ład te wojewódz­
kie otrzymały w sobotę wiadomość o 
zajściu, do jakiego doszło w gmhiic 
Wiązownica w uow. jarosławskim 
przy rozdziale zboża pod zasiew, 
przyznanego przez urząd wujew. wo­
bec klęski gradobicia, jaka nawie­
dziła te okolice

Włościanie nie mogąc docztkać się 
•po-Toiu  wójta ze starostwa dokąd  
ndał się po instrukcje i  spis osób,

które miały otrzymać ziarno, rzucili 
się na transport zc zbożem i poczęli 
go rozbierać.

Samowoli położyła kros policja, 
która była zmuszona rozprószyć 
tłum ,przyczem dla postrachu dała 
kilka strzałów w p-owietrzc. W  cza­
sie zamieszania rkradżiono z tran­
sportu 300 kg. ziarna siewnego. Do­
chodzenie w toku.

Awanturnicy w katedrze kieleckiej
Pościg policji za uciekajtj^ifli

K t E L C E ,  2.6 —  A kc ja , prow a­
dzenia od pewnego czasu przeciw 
J  E .  ks. biskupowi kieleckiem u 
Łosińskiem u. doprowadziła w  
dzień W niebow stąp ien ia, do gor­
szących w ybryków  w  katedrze kie 
leckiej.

Na nabożeństwo m ajowe przy­
było do katedry sześciu członków 
Związku B y ły ch  Ochotników  z Ł o  
dzi odbyw ających podróż do K ra  
kowa, Przewodzif im  inż. Czesław  
Błaszczyk, prezes Zw . O chotn i­
ków  urzędnik nad leśnictw a w 
t ić lcach . B y li oni p ijan i i w  kate 
drze zaczęli zachowywać się ha­
łaś liw ie , p rzeryw ając kazanie i 
rzucając głośno obelgi przeciw

ks, b iskupowi j duchowieństw u. 
W ie rn i usunęli aw antu rn ików  z 
katedry.

Przed kościołem doszło do s ta r 
cia, przyczem aw an tu rn icy  poczę 
ii  wznosić różne okrzyki. T łum  
rzucił się na nich, przyczem 2-ch 
awanturników ’ poturbowano. Gdy 
o zajściu dano znać po lic ji, awan 
tu rn icy  wskoczyli do przejeżdżają 
eej dorożki i odjechali.

W  ciiv ilę  potem inną dorożką 
udało się za nim i w  pogoń sześ­
ciu po lic jan tów  Przed  katedrą 
grom adziły się długo liczne tłu ­
my, które żvwo kom entowały zaj­
ście.

M asowi w y s ie k a n ie
P o l a k ó w  i N i e m c ó w

na zachodniem pograniczu Sowietów

K tP ja m i ksią żki Fre d ry
handlował handlarz pornografią

G E N E W A . 2 .6'. •*« „G a z e ttc d e  
La u sa im e " donosi —  jak  tw ie r ­
dzi z poważnego i pewhego źró­
dła —  iż w ładze, sow ieckie od 
pewnego czasu przeprowadzają 
p lanową ewakuację setek tys ięcy 
ludności pochodzenia polskiego i 
niem ieckiego, m ieszkającej na 
zacho in iem  pograniczu Rosji, od 
Len ing radu  po Odessę. W ys ied le ­
ni zostają zsyłani do gubernij 
północnych łub na Syberję . 
sposób * w ysied lane cała wsie, 
przyczem ew akuacji dokoryw a 
się niespodziewanie, w  czasie no­

cy, a przeprowadzają tak bez­
względnie, iż n ieraz dzieci zosta­
ją  odryw ane od rodziców. W  sa­
mym tylko Len ing radz ie  w  cza­
sie od stycznia do m arca b. r. w y 
siedlono w  ten sposób 20 tys ięcy 
rodzin polskich i niem ieckich.

N ie  chodzi tu bynajm nie j, zau­
waża „G azette ", o represje karne 
lub akcje przeciw  „kon trrew o lu ­
cjon istom ", ale o System atyczną 
akcję  polityczną. W idoczn ie  So­
w ie ty  nie chcą nad sw ą g ran icą 
zachodnią m ieć żadnych ani 
N iem ców  ani Po laków .

L W Ó W , 2.6. Niezapomniany hr. 
5 redl o prócz swych nieśmiertelnych 
arcydzieł literackich, pozostawił tak­
że jtwory natury bardziej f r j  wol­
nej, które ze względów cenzural- 
nyeh nie mogły ujrzeć światła dzien­
nego.

Wprawdzie w  latach powojennjch 
krytyk  literacki dr. Stan. K ., wą dal 
drukiem jeden taki utwÓT Fredry z 
naukowym komentarzem, lecz władze 
zarządziły konfiskatę tej książki, 
którą nakładcy zabrano w ilości 
1.000 egzemplarzy. Epilog tej spra 
wy rozegrał się w swoim czasie przed 
0ądem, który dra K . uwolnił od od 
powjedzialnoaci, biorąc pod uwagę 
okoliczność, że kierował się on wzglę 
dami naukowemi, lecz niemniej kon­
fiskatę dzieła zatwierdzono.

Znaleźli się jednak ludzie, którzy 
t  wypożyczania owej zakazanej
książki Fredry czerpią zyski. Jed ­
nym z nich był Chaskiel Schwarz, 
który przepisał sobie frywolne dzieł­
ko Fredry i podzielił na kilka ze­
szytów, a następnie wypożyczał każ­

dy taki zeszyt po złotówce.
Chaskiel Schwarz trudni się sprze­

dażą różnych książek i sensacyjnych 
broszurek ria ulicy. Niecenzuralny 
Fredro stanowił więc główną atrak­
cję i specjalność jego przedsiębior­
stwa. Dochody były pokaźne. 
Schwarz obracał się głównie w ko­
łach młodzieży szkół średnich i aka­
demickich. Wreszcie natrafił na Ro­
mualda W ., tS-lctnieoo ucznia li ­
ceum handlowego, któremu zamiast 
pseudonaukowej książki p. t. „ W  
cztery oezy“  zaproponował rzecz nie 
eenzuralną Fredry. Student wą poży­
czy! sobie jeden zeszyt, za złotówkę, 
a zapoznawszy się z frywolną tre­
ścią, o praktykach Schwarza powia­
domił policję.

Poheir poddała Schwarza rewizji 
osołństcj, przyczem znaleziono u nie­
go 2 zeszyty Fredry i 36 pornogra­
ficznych kartonów. Wczoraj stanął 
Schwarz przed sędzią grodzkim dr. 
Sołtysikiem i za szerzenie porno­
grafii został skazany na 1 miesiąc 
aresztu z zawieszeniem wykonania 
karv na łat 4.

L o r d  f t a i t e i i » I P o w i s l l
p r z y b ę d z i e  do P o ls k i

Przew odn iczący Związku H a r ­
cerstw a Polskiego, woj dr. M 
Grażyński, zaprosił na tegorocz­
ny alot H arcers tw a  w  Spalę, 
tw crcę  skautingu, a zarazem na­
czelnego skauta św iata, lorda Ba- 
den - Pow ella .

Baden  - Pow e ll n iejednokrot­
n ie  w  zetknięciu się na nuędzy- 
Earodow ycu  zlotach i  puczach, z

NAGŁA D E P E S Z A !- P IL N A  SPRAWA L .  

SPÓŹNIENIE GROZI CI KŁOPOTEM,

ŁECZ SZYBKO MIJA TW A OBAW A,

GnYŻ WIESZ. ŹE ZDA ŹYSZ S A M O L O T E M

Przewrót w rhemjl

D w a  najcięższe m rta l*
o c : r y t y  b a d a n ia  u c z o n y c h

harcerzam i polskim i w yraża ł chęć 
odwiedzenia ich w  Polsce. Spo­
dziewać się należy, że skaut na-' 
czelny tym  razem znajdzie w olny 
czas i skorzysta z okazji. Bezpo­
średnio po zlocie w Spala w ypa­
da M iędzynarodowy Z lo t Rover- 
sów (starszych  skautów ) w  Szwe 
cji, na który lord Baden - Pow ell 
zapowiedział iuż ewoje \ rzybycie.

Ju ż  up łyną ł p raw ie  rok od chw i 
li, k iedy prof. Fe rm i oznajm ił 
św iatu , że znalazł now y p ie rw ia ­
stek, cięższy od w szystk ich  n- 
nych pierw iastków , i że odpow ia­
da mu liczba 93, io  znaczy, że 
p ierw iastek  ten leży poza g ran icą  
system atycznej tab licy  M endeleje 
wa, która obejm uje i dopuszcza 
m ożliwość is tn ien ia  92 p ie rw ias t­
ków.

A le  wkrótce u ja w n iły  się różne 
głosy, tłum aczące rezu lta ty  p racy 
Ferm iego w  odm ienny sposób. 
M iędzy inn j mi niem iecki uczony 
p racu jący  w  laboratorium  w C h i­
cago D r. Grosse oznajm ił w  roku 
1934, że znaleziony przez Fe rm  e- 
go p ierw iastek  93 i p ierw iastek  
94, k tó ry Fo rm i opisał, n ie są n i­
czem Innem, ja k  tylko izotopem 
p ierw iastka  91, p rotaktyn jum , któ 
rego on sam dostarczył już w r. 
1934 dosyć dużo, otrzym awszy go 
z odpadków po w yrob ie  radu. Od­
padki te dał mu rząd czechosło­
w ack i z Jach im ow a, a nie było te 
go m ało —  pięć tonn. Z tej olbrzy 
m iej ilości Grosse otrzym ał jedną 
dziesiątą grama protaktyn jum .

D r. Grosse m iał n iedawno od­
czyt i  swe dawniejsze tw ierdzenn 
odwołał, Dalsze dośw iadczenia

dzy L ig ą  Narodów  a T raktatem  
W ersa lsk im . W  pierwszym  rzędzie 
chodziło o ustalen ie  czy H it le r  ma 
na m yśli p raw a N iem ec do manda 
tów kclon ja lnych . Odpowiedź nie 
m iecka co do tego punktu ma być 
bardzo ogólna, by nie precyzować 
zbytnio stanow iska N iem iec zwłni 
szcza w  zakresie kolonij.

Dom agając się p recyz ji co do 
punktu 6-go rząd b ry ty jsk i p io s ił 
o w j’jaśn ien ie  zam iarów N iem iec 
v,’ zakresie paktów n ieagres ij z są 
siadam i. W  spraw ie tej stanow i­
sko N iem iec częściowo w yjaśn io ­
ne zostało przez memorandum, 
złożone państwom, uczestniczą­
cym w  układach lokarneńskich. 
N a  tem at sprzeczności, zachodzą­
cej, zdaniem rządu Rzeszj, pomię­
dzy paktem francusko sowieckim  
a Locarnem . Odpowiedź stw ier­
dza, że ustosunkowanie się N ie ­
miec do zagadnienia w.clostron- 
nego paktu n ieagresji na wscho­
dzie Eu ro p y  zależeć musi od w y ­
jaśn ień  na tem at wzm iankowa­
nych powyżej w ątp liw ośc i' n ie­
m ieckich.

Co do punktu 8 program u, w 
którym  H it le r  oświadcza, że nic

odstąpi od zamierctinego zwięk­
szenia a rm ji n iem , odpowiedź 
Lrzm i, że 550 tysięczna arm ja 
uważana je s t za niezbędne m in i­
mum w  stosunku do stanu ludno­
ści N iem iec i że uw ażają one za 
niemożhwe zgodzić się na reduk­
cję efektyw ów .

W  związku z punktem 10 pro- 
garmu H it le ra , w którym  rząd 
niem iecki w yraża  gotowość jak- 
n a jda le j idącego rozbrojenia się 
w  zakresie ciężkiej a r ty le r ji i cięż 
k ich czołgów, rząd b ry ty jsk i pro­
s ił o w y jaśn ien ia  czy ta gotowość 
N iem iec rozumiana b ’ ć  w in n a .w  
ten sposób, że N iem cy wbrew po­
stanowieniom  T rak ta tu  W e rs a l­
skiego tego rodzaju broń ofensyw­
ną posiadają Odpowiedź niem iec­
ka co do tego punktu un ikać ma 
konkretnego wypow iedzenia się i 
polegać ma głównie na ogólnem 
ujęciu  całości zagadnienia.

Naogół w y jaśn ien ia  N iem iec u- 
ważanc być m ają w  bryty jskiem  
„F o ie ig n  O ff ic e "  za n iew ystar 
cza.iace, ale spodziewane jest, że 
w toku dyskusji z przybyw ającym  
jutro  w ieczorem RibbeiHronem  ds 
się uzvskać dalsze szczegóły.

W yaswane na zasadzse pełnomocnictw

D e k r e t y  r a d u  f r a n c u s H i e n o
opracowywane bąśą p rze z specjalne biuro

P A R Y Ż , 2.C. (P A T ) Według in- 
fcrmaeyj z kół parlamentarnych, 
jłtapp-idywąne -Wfc utworzenie spe­
cjalnego biura prawnego przy mini- 
sleisiwia sprawiedliwości, kióro za ­
jęłoby się ostateeznmn opracowy­
wani em prawniezem wszystkich roz­

porządzeń z mocą ustawy, wydawa- 
nyeh na podstawie ustawy o pełno­
mocnictwach i opracowanych przez 
poszczególne ministerstwa. VF skład 
biura wojść mają wybitni prawnicy 
urzędnicy i członkowie rady Mamu.

w ykaza ły podobno, że to, co c trzy 
mat Fe rm i i co otrzym uje on sam 
w  dalszym ciągu, n ie jes t izoto­
pem protaktynjum , —  lecz że jes t 
to rzeczyw iście now y p ierw iastek, 
p ierw iastek  L . 93. Do tego same­
go wniosku doszli również dw aj 
chem icy w  In s ty tu c ie  D ośw iad ­
czalnym  im. cesarza W ilh e lm a  w  
Be r lin ie . Podobnie ja k  D r. G ros­
se, obaj be rliń scy  uczeni tw ie r­
dzą, że otw artą  została nauce dro­
ga do zupełnie nowych p ie rw ias t­
ków, dotychczas nieznanych, któ­
rych  niema na naszej ziemi i, jak  
należy sądzić na podstaw ie spec­
trum  słonecznego, nie ma ich  rów 
nież na inn.vch c ia łach  niebies­
kich. Aczko lw iek  ani p ierw iastek  
L. 93, an i p ierw iastek  94 nie zo­
s ta ły  w yazielone w  czystej posta­
ci, już  dziś można coś powiedzieć 
o ich w łasnościach.

Oba p ie rw iastk i są m etalam i, 
p ierwazy z n ich podobny jes t do 
cennego m etalu Rhenjum , drugi 
do Osm jum , m etali n iezwykle 
tw ardych  i ciężkich. Rhenjum , 
Ja k  wiadomo, znalazło ju ż  zasto- J 
sowanie w  przemyśle. W yk ła d a  j 
się niem  m etalowe naczyn ia do 
przechow yw ania kwasu solnego, 
k tóry dotychczas przechowywany 
oywul w  naczyn iach  szklanych.

Z a y s d u t e n i e  b e z p i e c z e ń s t w a
p r z e d m io t e m  o b r a d

sesji konferencji studjów m ię c s z y n u T o n c w y c h
LO N D YN , f .6. (P A T ). W  ptmio- 

ch.Iałek du. 3 b. Su. rozpoczyna .się w 

Londynie 3 a sesja konferencji stu 
djów międzynnrodi/nwcli, powołanej 
do życia przez ni i ęd :?y n a rod o w.y In ­
stytut - współpracy umysłowej Lici 
Narodów." Prwdmiireom "obrad'-8*07 
sesj. jest zagadnienie zbiorowego 
bezpieczeństwa, przyczem referentem 
u j  sprawy jest prof. Bourcpioin a

Gmewy. W  sesji tej wezmą udział 
wybieli badacze prawu międzynaro­
dowego i polityki zagranicznej z 
W ielkiej Brytan ji, Stanów Zjodn., 
Włoch, Francji, Polski i szereg a in­
nych krajów. Nu czele delegacji poi 
-kioj sta* rtłgłkae*- r»<-«i«*Kfc*M*łk' z® 
Lwowa, sesja potrwa do dnia 8 
czerwca. Przemówienie inauguracyj­
ne wygłosi sir Anstcm Chamberlain

Projekt konferencji macarstui
w  s p n w ś e  k o n w e n c ji i o t n k z e j

LO N D YN  2.6. (P A T ).  Korespon Biwtanją, bądź na konferencji spe- 
dent dyplomatyczny „Obserrera" J tialnej, bądź w drodze dyplomatycz- 
donosi, iż rząd brytyjski nif. zaniiar i nej, w  sprawie praktycznego urze- 
znpropouować konsultację pomiędzy J czywistnicnia konwencji lotniuzc-j 
Francją, Włochami, Niemcami i W . ]

K łó tn ia  s ą s ia d e k
D o p ro w a d ziła  00 zafcójstwa

ŁÓDŹ. 2.6. W  domu przy ul. W ło ­
dzimierskiej £0 wybuchła kłótnia 
ni>'■dzy żoną Teodora Dikowa a żo­
ną jego sąsiada, Djonizego Turkie­
wicza, B y ła  to jedna z wielu awan­
tur, jakie często zdarzały się między 
dwiema rodzinami, pozostającemi w 
ciągłych sąsiedzkich zatargach. Po­
kłócone sąsiadki wezwały mężów na 
pomoc. Dikow stanął w obronie żo- 
in , a w chwilę później zjaw ił eię 
również i Turkiewie-z, i jako młodszy 
i (silniejszy fizycznie, rozprawił się 
doraźnie ze swym przeciwnikiem. D i­

kow upadł, a wówczas Turkiewicz 
schwycił spory kamień i zaczął nim 
bić gdzie popadnie. Pod razami Tur­
kiewicza Dikowowi pękła czaszka 
Turkiowuz zbiegł i ukrył się u zna­
jomych. W ezwany lekarz Pogotowia 
Lekarskiego stwierdził pęknięcie 
czaszki, wstrząs mózgu oraz złama­
nie ręki i żeber. W  chwilę po przy- 
byciu lekarza Dikow zmarh Zawia­
domiona o wypadku policja w ciąg i 
kilku godzin ujęła Turkiewicza i psz- 
dzihi g o  w więzieniu do drspozycji 
władz sądowych.

Z a k a z  pracy m ałslefnich
b ę d z ie  u t r z y m a n y

Ministerstwo Opieki Gpołecznci n- 
dzielito izbom rzemieślniczym odpo-

T a jn a  agencja
prasowa

W IE D E Ń ,  1. 6 ( P A T ) .  Aresz­
towany wczoraj radca m in. skar­
bu dr Senkowski był ja k  się oka­
zało, k ierow nik iem  zakonspirowa­
nej narodowo - soi ja lis tyezoej a- 
gencji prasowej „ Il le g a le  Korres- 
pondenz". W ra z  z nim  aresztowa­
nych  zostało przeszło 20 osób, w  
tem dwuch znanych dzienuikarzy 
dr. E r ik  S tiaan y  i O thm ar Seky 
ra. Reszta aresztow anj ch to prze 
ważnie niżsi urzędnicy państwo­
w i. SkonfiskuWanych zostało wie 
le egzemplarzy biu letynów , w ska­
zówki. maszyny do pisania, listy 
osób, które otrzym yw ały b iu le ­
tyn  oraz inne m a le rja ły  kompro­
mitujące.

wit-d ii wv ,<=prawic wysuwanych pro­
jektów zmiany przepisów o p-aey 
młodocianych. Orga ńzacje rzemieśl­
nicze proponowały m. in. zniesienie 
Zakazu pracy nocnej młodocianych 
terminatorów, powołując się na to, 
iż jest to konieczne dla nauki rze­
miosła. Ministerstwo uznało, iż np. 
praca w piekarniach odbywa się w 
warunkach ciężkich dla żdrowia pra­
cowników, a zatem słuszna zasada u- 
sfawown, zapewniająca młodocianym 
pracownikom odpoczynek nocny nie 
powinna łm; uchylona. Zakaz pracy 
nonnej w stosunku do młodociaiiĄTh 
będzie utrzĄ'ma.uy w cMoj rozciągło­
ści.

N o w y poseł h u sa rs k i
w Pclsce

S O F JA , 2.6. (P A T ).  Radca posel­
stwa bułgarski*-go ■ w Paryżu Wawu 
Kirów, m ianow an y za-'Lal dekretem  

królewskim posłani w Warszawie.


